LEA MERIE L. 


POWIEŚĆ Z PAMIĘTNIKÓW PEWNEGO LEKARZA. 


a. 

Prawie przed pięćdziesięcia laty, zjawiła 
się w The Thorn, małćj wiosce na granicy 
księstwa Walii żebraczka, której dawnićj 
nigdy w téj okolicy nie widziano. Zkad była? 
Nikt nie wiedział. Kto była? Nikt nie miał 
ochoty dowiadywać się; tak odrażająca była 
jéj postać. Rozwiazłość wyryła piętno na 
jéj twarzy. Była wzrostu dobrego, ale nad- 
zwyczaj chuda, a lica jéj sine wyrażały na- 
łóg pijaństwa. Istotnie prawie zawsze wi- 
dziano ja pijaną. Po całych dniach widziano 
ja pijana. Po całych dniach widziano ją przy 
drodze nie daleko karczmy , gdzie wiele fur 
stawało; oczy mając zmrużone, siedziała na 
kupie kamieni, i żałobliwym głosem pro- 
siła przechodniów o jałmużnę. Každy prze- 
chodzień widząc ją odwracał się od nićj, ale 
kto ujrzał jéj mała córeczkę, która zwykle 
przy nićj siedziała, nie mógł iść dalój, nie 
dawszy jćj wprzód kilka groszy. Dziecię to 
było.blade, mizerne, łachmanami okryte; 
„widać było, ile cićrpiało od zimna, głodu i 
od swćj nielitościwćj matki; a gdy spojrzało 
siwemi swemi oczkami, wzrok jego był tak 
błagajacy i tyle wyrażający cierpienia, że 
mu nietylko kilka groszy, ale nawet łez kil- 
ka poświęcić musiano. Lubo jałmużny, któ- 
Te dziewczynka dostawała, czasem dosyć 
znaczne były, przecież częstokroć zaledwie 
miała kawałek suchego chleba, aby głód 
swój zaspokoić; pieniadze bowiem odbierała 
jój matka i zaraz przepijała w najblizszćj 
karczmie; kilkakrotnie nawet popełniła kra- 

ież u ludzi którzy ja na noc przyjęli, aby 


tyłko zaspokoić nieszczęsny nałóg pijań- 
stwa. Widziano ją także bijącą często bez 
najmniejszćj przyczyny owa dziecinę; ale 
biedna dziewczynka znosiła wszelkie bicia 
bez żadnćj skargi, a nawet rzadko widziano 
wtedy łzę na jćj licu, tak już nieszczęśliwa 
była przywykła do bicia; i nie wiedzićć zkąd- 
by się w nićj łez dobićrać miało, tak była 
wynędzniała i osłabiona. 

W owym czasie nie zwracali prawodawcy 
uwagi na Żebraków; przeto owa Żebraczka 
nietylko bez żadnćj przeszkody publicznie 
Żebrała, ale nawet zamieszkała ruiny bliz- 
ko ćwierć mili ode wsi odległego domu. 
Wł:rótce skutki opilstwa tak ją osłabiły, 
że nie mogła już więcćj opuszczać swe- 
go schronienia, a tak więc sama dzie- 
wczynka żebrać wychodziła. Widok matki 
nie odstraszał już dobroczynnych ludzi; za- 
częto się więc teraz więcćj ta dziecina zaj- 
mować. Spostrzeżono w nićj wiele dowcipu 
i pilności, a wdzięczność z jaką każdy dar 
odbićrała, zjednała jéj wnet względy wszy- 
skich kobićt we wsi. Dowiedziano się, ze 
się Lea Meriel zwała, że była córką Żołnić- 
rza; ale nic więcćj nie pamiętała, jak tylko 
że od pićrwszych chwil z matka swoją Že- 
brała. 

Osobliwa chęć do nauki wyszczególniała 
to dziecko. Chociaż nie umiała czytać, zbić- 
rała różne papićrki i z-uŻyte kartki. Gdy jéj 
pokazywano litery, i uczono ją składać sło- 
wa, największa okazywała radość; dar z ja- 
kićj starćj książki, zachwycał ja prawdziwie, 
a pare rycin sprawiało jéj radość niewy- 
mownąa. Czćm więcćj unikała dzieci równe- 

o sobie wieku, tém więećj zbliżała się do 
kobiet, bawiąc się z niemi rozmowa i bez- 
ustannómi pytaniami. Zapewne poważne jej 
zachowanie i chęć do nauk zjednały jćj 


= 


przydomek: Lea czarodziejka, i odtąd 
znano ją tylko pod tém nazwiskiem. 
Dzień był dla nićj tylko nieprzerwanćm 
cierpieniem ; a przecież było jedno miejsce 
do którego się nigdy bez żywćj radości nie 
zbliżała. Miejscem owém był dom właści- 
ciela papićrni, z którćj większa część mie- 
szkańców owéj wioski utrzymanie pobićrała. 
Nigdy nie oddaliła się Lea ztego domu bez 
otrzymania kilku groszy, pary sztuk stare- 
o odzienia, a czasami ostalków ze stołu, 
które dla nićj wielkim były przysmakiem, 
A przecież nie tylko te dary ciągnęły ją do 
domu fabrykanta. Często siedział wsparty 
na oknie młody syn właściciela papierni; 
byłto pilny, miły chłopczyna, który z nią 
lubił się bawić i udzielać jćj nauk, które sam 
posiadał. Uważając ją za swoją uczennicę, 
był najszczęśliwszym, gdy ją uczył na książ- 
ce, lub czas na rozmowach z nia spędzał. 
Najczęścićj odbićrała od niego podarki, i 
rzadko kiedy odeszła, aby nie dostała od nie- 
go piękny bukiet. Znieważana od swćj ma- 
tki, wzgardzona od wszystkich dzieci równe- 
go wieku, niezwykła usłyszóć dobrego słowa; 
byłże dziw iż biło serce biednćj Lei, gdy 
się zbliżała ku mieszkalni właściciela fa- 
bryki? 4 
W kilka lat późnićj wział właściciel pa- 
pierni owa dziewczynkę do roboty, a gdy 
równocześnie gromada matce jéj niejakie 
wsparcie wyznaczyła, zdawała się nieco 
zmniejszać niedola biednćj familii. Od téj 
chwili zamieniła Lea łachmany swoje 
na skromne ale czyste odzienie; ale zawsze 
była przedmiotem różnych uszczypliwych 
przymówek, a jćj współpracownice zawsze 
nią pogardzały. Dlatego tćż Lea unikała ich 
towarzystwa, i żyła w samotności, bawiąc 
się jedynie książkami. i 
Fabryka leżała na końcu małćj, zaroślami 
otoczonćj doliny. Ponieważ rzeka która po- 
ruszała machinę, za mało miała wody, zro- 
biono więc w niejakićj odległości od fabryki 
mocnemi groblami opatrzony staw, przy któ- 
rego brzegu właściciel owćj fabryla, po- 
czątkowo założył swoje mieszkanie. Późnićj 
zamieszkał z familija we wsi, a dóm ów od- 
dano zawiadowcy fabryki na mieszkanie; ale 
woda podryła fundamenta, i tak dalece dom 
uszkodziła, że dłużćj niepodobna było w 
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nim mieszkać. Powoli zaczęły się walić 
mury; nareszcie spadła większa część dachu. 
W tychto ruinach osiadła owa żebraczka, i 
nikt nie wzbraniał jéj w nich pobytu. ı 

Lea obrała sobie mała izdebkę na pićr- 
wszém piątrze, a to najwięcćj dla tego, Że 
do nićj wschody po największćj części spró- 
chniałe były, a tak matka nie mogła jćj sa- 
motności przerywać. Zresztą najlepsze oka- 
zały się skutki tego rozłączenia. Nie tylko 
widać było zmianę w ubiorze dziewczynki, 
ale widocznie była weselszą i zdrowszą. 

W tychto ponurych murach, pierwsze mło- 
dości lata Lei upłynęły. Doszła nareszcie 
lat piętnastu. Głód, zimno, choroby, poni- 
Żenia, musiała dotąd znosić biedna Lea; ale 
wnet miał się skończyć czas jéj doświad- 
czenia. Pilność i zręczność zjednały jćj le- 
psza posadę w fabryce, widziała się już od 
nędzy zabezpieczoną, a z wiekiem zdołała 
zniewagom matki unikać. 

Dziecko owe było nareszcie panną. Wzrost 
jej był smukły; w miejscu dawnćj bladości 
wystąpił piękny rumieniec, a usta jéj zda- 
wały się być jakby koralowe. Zdawało się, 
Że tylko ręce i nogi nie uległy Żadnćj zmia- 
nie. — Bićdna owa córka żebraczki, niegdyś 
na pośmiewisko i wzgardę wystawiona, była 
teraz królową piękności w owćj wiosce ogło- 
szona. Piękne rysy jćj twarzy, siwe, miło- 
ścia pałające oczy i zręczność do podziwie- 
nia, zachwycały każdego. Dawnićj zwane 
ja na wzgardę Leą czarodziejka, ale teraz 
dla jéj prawdziwie czarownych wdzięków. 
Chłopcy którzy ją niegdyś kamieniami bili 
i psami szczuli, gdy wyrośli, byliby za nią 
Życie dali; ale wszelkie ich zabiegi były da- 
remne. Lea była nieczułą na ich pochleb- 
stwa, a cała wieś zdumiewała się nad jćj 
skromnćm i wstrzemięźliwóm zachowaniem. 
Zaledwie zadzwoniono we fabryce na spo- 
czynek, zaraz spieszyła Lea do swoich ulu- 
bionych ruin. 

Gwierć mili prawie od papierni w stronie 
nieprzystępnćj, były gęste zarośla. W po- 
środku tych zarośli była przyjemna łąka; 
zwićrz dziki zaledwie zabłakał się czasami 
w to ustronie. Pięknemi wieczorami w lecie 
chodziła tam Lea i zwykłe późno wracała; 
ponieważ zaś jéj ulubiona samotność wszy- 
stkim wiadoma była, nie zważano na te jój 
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| hh Ale wnet rozeszła się wieść, 
e kilka osób które przypadkiem do wrębu 
zaszły, widziały dziewicę w towarzystwie 
jakiegoś młodego człowieka, z którym bar- 
dzo poufale rozmawiała; a myśliwi prze- 
chodzac w tćj okolicy, twierdzili że widzieli 
pod krzakiem głogowym jakaś młodą parę, 
w którćj Leę czarodziejkę z jéj tajemnym 
miłośnikiem poznali. 

Tak dwa lat upłynęło, dwa lat rosko- 
sznych, w czasie których dziewica bardzo 
często na łakę chodziła. Z-razu nieśmiało 
szła Lea obok swego przyjaciela, i nie po- 
ważyła się wesprzeć na jego ramieniu, ale 
powoli miłość wstyd pokonała, i codziennie 
siedzieli kochankowie po kilka godzin, pa- 
trząc oko w oko na siebie, i rozmawiając o 
miłości. Gdy usłyszała głos młodego swego 
przyjaciela, gdy obok niego siedziała, zda- 
wało się jéj, Że jest w niebie. Biedne dzie- 
wcze, wzrosło, nie wiedząc co to jest być 
kochana; wychowana w nędzy i samotności, 
znieważana i unikana od wszystkich, nie 
mogła wzbudzić w sobie podobnych uczuć; 
dla tego radość jćj teraz była tak wielka, 
jak niegdyś jćj cierpienia. On jeden okazy- 
wał udział w jéj nieszczęściu, dla tego przy 
nim być, jedyne było jćj szczęście. Jednę 
tylko miała ukochana istotę na świecie, po- 
dobnie jak jéj tylko jedno przyświćcało 
słońce. Inne dziewice, kochaja prócz swego 
kochanka, rodziców, krewnych, przyjaciół, 
i lubią rozrywki, ubiory i bale, ale Lea ko- 
chała tylko jego jedynie, a wyobraźnia jćj 
w szkole nieszczęść i samotności doświad- 
czona, tém bardziej wzmacniała jéj miłość. 
— Miłość zajaśniała przed jéj oczyma, jak 
blask słoneczny ślepemu, który pierwszy 
raz spojrzał. 

Słodki był ów kielich miłości, ale przy- 
prawiony trucizną. 

Lea błagała dniem i noca Boga, aby tylko 
spokojnie żyć mogła; wtćm dnia jednego 
wpadła jéj piękność właścicielowi fabryki 
w oko, i lubo był już ojcem i wieku pode- 
szłego, przedsięwział uwieść sićrotę. Wie- 
zial, Że tylko potrzebował odjąć jéj wspar- 
cie, aby w dawna popadła nędzę; myślał 
Więc Że tak wszystkiego dokaże; ale pierwsze 
zbliżenie jego, tak srodze przeraziło dzie- 
Wicę, Że już więcćj nie pokazała się w pa- 
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pierni. Gdy tak kilka dni samotna Żyła w swo- 
ich ruinach, wszedł dnia jednego późnym 
bardzo wieczorem właściciel papićrni Geor- 
ges Bazyl. 


Stara Żebraczka siedziała w małej izbinie, 
która niegdyś za kuchnią służyła, Napół na- 
ga, niesłychanie zabrudzona, ogrzówała się 
przy ogniu, który córka na ogromnym ko- 
minie z suchych gałęzi roznieciła. Przy nićj 
stała na ziemi wypróżniona flasza, a w ręce 
trzymała mała, gliniana, zakopciałą fajkę. 
Czy spała, czy nie, trudno było poznać; 
w takim stanie otrętwienia zdawała się być 
z opilstwa. 

Pan Bazyl poruszył klamkę i rozwarł 
drzwi. Chociaż przywykły patrzćć na naj- 
okropnićjszy stan nędzy, wzdrygnałsię prze- 
cież na widok, jaki się stawił przed jego o- 
czyma. Po krótkićm wachaniu, przemógł 
tak dalece swoję odrazę, że wszedł i zagadał 
żebraczkę. 


Ta natychmiast poznała przybyłego, cze- 
kała bowiem na niego; skinęła aby usiadł 
na klocku, jedynym sprzęcie do siedzenia. 
— Sama stała wsparta o komin i zaczęła 
z nim coś cicho rozmawiać; chwilami bły- 
snęła zapadłym wzrokiem — przebąkła sło- 
wo—— nie wiedzićć o czém radzili. Za- 
pewne nie będa sadzić czytelnicy, aby matka 
miała poświęcać cnotę swćj córki dla zysku 
jakiego; miłość bowiem macierzyńska ża- 
dnćj podobno nie ustąpi korzyści. A prze- 
cież lekarz poznał w jednym roku więcćj 
okropności w naturze ludzkićj, niżeli jaki 
filozof, który całe Życie swoje na rozmyśla- 
niu strawił! — Nie widziałżem matek, które 
sprzedawały mi drgające jeszcze zwłoki có- 
rek własnych do anatomii?.. 

Pan Bazyl włożył kilka złotówek w rękę 
zebraczce. Obracała je w rękach, przypa- 
trzyła im się z óbudwóch stron, nareszcie 
schowała je, nie rzekłszy ani słowa. 

Nagle wzdrygnał się przybyły, zdało mu 
się bowiem, Że słyszy stąpanie po-nad sobą. 

»Sarol« rzekł z-cicha. »Przecież to nie bę- 
dzie kto inny, jak tylko Lea... spodzićwam 
się, że nie będę miał Żadnćj przeszkody.« 

»Przeszkody P.. a to od kogo?« mruknęła 
stara, 

»Więc dobrze, ale zaświćć mi przynaj- 
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mnićj moją latarkę; więc to tómi drzwiami 
po prawej ręce na końcu kurytarza ?e 

»Tak jest... ale uważajcie abyście nie zbłą- 
dzili; bo gdybyście weszli lewemi drzwiami, 
zapadłaby się pod wami spruchniała podło- 
ga, i wpadlibyście do piwnicy, w którćj 
pełno jest wody.« 

Zaledwie wyszedł pan Bazyl, z trudno- 
ścią powlekła się stara ku drzwiom i słu- 
chała. Słyszała, jak stąpał po spróchniałych 
schodach i szedł po kurytarzu. Wnet skrzy- 
poęły drzwi; w tćj chwili dały się słyszéć 
dwa silnie przemawiające się męzkie głosy; 
potóm krzyk kobićty; hałas wszczuł się 
wielki, łoskot straszliwy, jak gdyby wałczo- 
no o śmierć lub życie; nareszcie wyraźnie 
słyszała zebraczka słowa: »Zabójco! Za- 
bójcol« 

»Rany Boga, to głos mojego pana lc krzy- 
knęła za żebraczką nowa jakaś osoba, która 
nieznacznie do izby weszła. »SŚwiatła| Świa- 
tła! Tam widzę z diabłem jakaś zachodzi 
sprawa,c 

Pochwycił za palace łuczywo, otworzył 
drzwi i biegł po schodach. 

Człowiek ów był sługą pana Bazyla; miał 
on rozkaz czekać na niego przy papierni, 
ale zniecierpliwiony zbliżył się ku ruinom, 
a słysząc krzyk przybiegł na ratunek. Tru- 
dno mu było przebyć ciemny kurytarz, ale 
w obrocie ujrzał szczeliną światło, pchnął 
silnie drzwiami i otworzyły się. 

Miejsce do którego wszedł, była mała, 
ale bardzo chędogo utrzymana izdebka. Na 
kominku palił się ogień, a na dwoma świć- 
cami oświetlonym stoliku, leżały książki, pa- 
piery i narzędzia do szycia. Lea czarodziej- 
ka leżała bez przytomności na łożu. Włosy 
jéj były rozczochrane, a w jéj rysach malo- 
wał się wyraz okropnego przerażenia. W 
prawćj ręce trzymała z konwulsyjnóćm na- 
tężeniem nóż. Nie daleko Lei, lezał twarzą 
do ziemi Georges Bazyl. Sługa jego przy- 
skoczył aby go podnieść, wtem spostrzegł 
blisko niego krwia zbroczoną ziemię. Mimo 
przestrachu jaki go przejał, podniósł swego 
pana; jeszcze czuł, jak w śmiertelnćj walce 
drgały w nim muszkuły, a na czole spo- 
strzegł okropną ranę, z którćj wielkim stru- 
mieniem krew pluszczała. Nie wiedząc co- 
by miał robić, chwile stał jakby ztrętwiały. 
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Nie imożnaź było jego o morderstwo obwi- 
nić?... Ale wnet namyślił się. Położył tru- 
pa na ziemi i pobiegł do fabryki; tam bił 
do „wszystkich drzwi, i opowiadał każdemu 
straszliwe swoje odkrycie. 

Zaraz zbiegli się wszyscy robotnicy do 
owych ruin. Na wszystkich twarzach malo- 
wało się straszne przerażenie, niewiedzićć 
było coby robić, kogo obwiniać! Jedni sta- 
rali się przyprowadzić do zmysłów omdla- 
łą dziewczynę, drudzy podnieśli trupa i o- 
glądali rany. Jak tylko Lea uzyskała przy- 
tomność, usiadła na łóżku i z przerażeniem 
spogladała około siebie, Ujrzawszy nóż 
który trzymała w ręku, położyła go powoli 
na blizkićj ławie. Wtem spostrzegła zamor- 
dowanego, zakryła twarz i padła na łóżko, 

»Lea, coś ty zrobiła nieszczęśliwa ?« rzekł 
do nićj jeden z przytomnych. 

»Bóg moim świadkiem, jam nie zrobiła 
tego l« 

»A któż więc Pa 

»O, okropnie, okropniel« rzekła słabym 
głosem; potćm milczała chwil kilka, nare- 
szcie rzekła: »Róbcie ze mną co chcecie, 
ja wam nic nie powićm l« 

Umieszczono ją tymczasem w najbez- 
pieczniejszćj gospodzie we wsi, nie zapomi- 
nając o nożu który w jéj ręce znaleziono. 
Spostrzeżono z największćm zadziwieniem, 
Że na ostrzu najmniejszego nie było śladu 
krwi; zresztą zadana panu Bazyl rana 
zanadto była głęboka, aby takićm narzę- 
dziem zadana być mogła. 

Jedném słowem, w całóm owóm zdarze- 
niu było coś tajemniczego, a najdziwniejsze 
pogłoski krążyły o Lei i jéj dziwnym czci- 
cielu. Mówiono o duchu, który niegdyś po- 
jawiał się w owój dolinie, a każdy utrzye 
mywał w największćm przekonaniu, że nie 
bez przyczyny pan Bazyl, a późnićj zarząd- 
ca papierni opuścili owe ruiny. Widoczna 
zmiana Lei— mówiono — dostatecznie prze- 
konuje, że nadnaturalne jakieś zdarzenie 
zajść musiało. Nawet rana zdawała się być 
istotnie nadnaturalnym sposobem zadana; 
czaszka zupełnie była roztrzaskana; nikt nie 
potrafiłby tak silnie ugodzić. 

Tymczasem lekarz otworzył ciało zamor- 
dowanego, a zdaniem jego było rozmyślne 
zabójstwo, popełnione zapewne przez Sarę 


Meviel, Loe Meriel i może wicećj jeszcze osób. 
aicznania sługi zamordowanego największym 
były powodem do tego zdania. 

Biedna Lea! Błogie chwile miło jéj płynęły, 
lecz krótko trwały. — Aresztowano ja, podobnie 
nakazano przystawić i jéj matkę jako współobwi- 
niona; ale żebraczka znikła, a najtroskliwsze po- 
szukiwania, były czas niejaki daremne; nareszcie 
znaleziono jćj zwłoki w przyległym potoku. 
Z dziesięciu owych złotówek, które jéj dał Bazyl, 
dziewięć jeszcze znaleziono przy nićj, dziesiątą 
wydała na pijatykę i ta dziesiąta była przyczy- 
na jćj śmierci. 

Podczas tego zdarzenia, przybył syn zamor- 
dowanego, Joha Bazyl, który w Londynie pra- 
wa sluchał, do głównego miasta owego hrab- 
stwa. Nie wstępując ani do papierni, ani do ro- 
dzicielskiego domu, wezwał swego ajenta do 
siebie, oświadczył mu, że mu oddaje zarząd 

apierni, sam bowiem w żaden sposób nie mo- 
Że zajmować się fabryką, i zaraz odjechał do 
stolicy. 

Biedna Lea zamknięta w wilgotnóm więzie- 
niu, kilka miesięcy oczekiwała zwołania sądu przy- 
sięgłych. Srodze była strapiona i widocznie ni- 
szczała; zbrodni zabójstwa obwiniona, oczekiwał 
może wyrok haniebnćj śmierci; — nie słyszała 
głosu ludzkiego, prócz swego łkania i brzęku 
kajdan, które jéj więzienie przypominały. Nie 
dla nićj słońce świóciło; — ciasny otwór wię- 
zienia zaledwie tyle dostarczał powietrza, ile 
oddechać potrzebowała; a jego nie było przy 
nićj.... nie widziała, nie słyszała go więcej | 

A przecież każdego wieczora nucił jednako- 
wą piosnkę jakiś przechodzień pod murami jćj 
więzienia. Któż to był?.. Lea nie mogła wi- 
dzióć rysów jego twarzy, ale melodyja była jój 
dobrze znana, byłato bowiem pieśń, która 
miała za godło: »Mojój śmierci winieneś 
zyciele 


Rozpoczęły się sądy przysięgłych. Za trzy dni 
miał się wytoczyć proces Lei... Byłoto już późno 
w nocy, a redaktor pewnego dziennika w głó- 
wnóm mieście owego hrabstwa, pracował je- 
szcze, mając całe biuro papierami zawalone. 
Całkiem zamyślony w swój pracy, nie słyszał 
jak ktoś wbiegł po schodach, zapukał do drzwi 
a potóm wszedł do pokoju. s 

Przybyły byłto młody, rosły męzczyzna; twarz 
jego była wybladła, a krok niepewny. Położył 
kapelnsz na stołku, zkrzyżował ramiona , i bez 
żadnego poruszenia patrzył na piszącego, Nare- 
szcie podniósł piszący głowę, i spojrzał na 
przybyłego. 
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"No, 6óŻ znaczy to zadziwienie twojeł« za- 
pytał go przybyły. »Przecież nie będziesz mie 
miał za nocne zjawisko... Jakże ci się powodzi?... 
Upowszechnioneż twoje czasopismo: »Niep od. 
legły?...« 

»Jakto? Na honor... Ach darujesz kochany 
przyjacielu,ś rzekł redaktor, istotnie nie pozna- 
łem cię... Cóż się to z tobą od tego czasu sta- 
to P... Skończyłeś twoje studia; albo....? Dla Bo- 
ga, Johnie czyś ty chorował?.. Tyś okropnie 
mizerny... całyś posiwiał l« 

»Połóżno na chwilę twoje papićry Wiliamie,« 
rzekł przybyły, »i posłnchaj mię; upowićm ci 
zdarzenie, na które o całćj polityce twojćj za- 
pomnisz.< 

»Może pojedynek jaki ?e 

»Nie; muszę doświadczyć twojćj przyjaźni ; 
ale daj mi słowo honoru, że żywa dusza nie 
dowić się o tém co ci powićm tćj chwili.« 

»Nie mogę ci robić nierozsądnego przyrze- 
czenia, ale możesz mi zaufać Johnie. Dosyć 
dawno łączy nas przyjaźń, a więc nie potrze- 
bujesz mieć obawy w powierzeniu mi tajemnicy.< 

Dobrze, więc ci się zwierzę; nic mam in- 
nego wyboru. Wnet Williamie, Życie moje bg- 
dzie w twych rękach; młoda dziewica, którą 
w poniedziałek sadzić macie, Lea Meriel...* 

»No Pa 

»Bynajmnićj nie jest winna zbrodni o którą 
ja obwiniono.* 

Czyli nie jest winna, pokaże się z procesu.e 

rO, niei Dlatego właśnie przyszedłem dzisiaj 
do ciebie. Tobic musiałem powiedzićć. Jesteś 
głowa przysięglych, i nieograniczony wywierasz 
wpływ na twych kolegów. Nikogo nić ma, kto- 
by nie oddał słuszności twoim talentom i twój 
rzetelności; słowem mają cię za wyrocznia. Nie 
mówię ci tego, abym ci pochlebiał Wiliamie, 
ale abym cię przekonał, że spełnienie mój 
prośby, jedynie od twćj woli zawisło. Zdanie 
twoje będzie zdaniem wszystkich przysiegłych, 
a więc fundamentem wyroku. Dlatego rzecz jest 
wielkićj wagi przekonać ciebie, że Lea Merieł 
nie więcój jest winną zbrodni zabójstwa, jak 
ty sam le 

sJakże mię możesz o tćm przekonać?« 

„Daję ci moje słowo Wiliamie; a czyż za- 
wiodło cię kiedy moje słowo?.. Przysięgam na 
imię najwyższego Boga, który jedynie był świad- 
kiem tego zabójstwa, że ona żadnego nie miała 
udziału w tćj zbrodni. Z przyjażni ku mnie, 
przyrzeczesz mi bronić jéj, aby ja za niewinną 
uznano Pa 

»Johnie, czyś ty zmysły postradał ?« 

»A więc wszystko ci opowićm.< 

Powstał, zamknał drzwi; a przekonawszy się 


Że nić ma nikogo, usiadł znowu na stołku, i 
zaczął opowiadać owo okropne zdarzenie, które 
całkiem zdawało się zajmować słuchaj acego. 

Gdy skończył przybyły mowę, ciężko we- 
stchnał redaktor, jak gdyby ciężar jaki zwalił 
z Serca. 

»No,* zapytał go przybyły; »przekonałżeś się 
o niewinności dziewczęcia ?« 

istotnie, przekonałem się.« 

+Przyłożysz-że wszelkich starań, aby ją za nie- 
winną uznano?6 

»Tego żąda po mnie sumicnie moje; i gdy- 
bym nie wiedział, że inne powody, niżeli te 
Które ci świat zarzucać będzie, skłoniły cię do 
tój zbrodni, to uważałbym za powinność moja...< 

»Zdradzić mię Wiliamie ?..s 

»Oddać cię karzącćj sprawiedliwości. Ale nie 
mam na to odwagi; z-resztą czyż nie byliśmy od 
dzieciństwa najszczćrszymi przyjaciołmi ?... Zbro- 
dnia twoja jest okropna... Ale kiedyś położył 
we mnie zaufanie, nie zawiedziesz sie na mnie. 
Wszystkich użyję środków, aby uwolnić twoję 
ofiarę, resztę pozostawiam twemu sumieniu....* 

»Ot patrzls rzekł przybyły, wyrywając świt 
włosów z głowy. Te były już siwe i wyłaziły 
za najmniojszóm poruszeniem, jak gdyby zni- 
szczały w korzeniach... a jednakowoż byłyto 
włosy młodziana, który podług rysów, zaledwie 
dwadzieścia trzy lat liczył. — »Chcesz wiedzióć 
jakie piętno wyryte było na czole Kaina?< mó- 
wił dalój. »Spojrzyj na twarz moję... ale co mó- 
wiel... Kain zabił tylko brata swego, ja zaś... 
O Boże, wielki Boże! Cóż się ze mną stanie l« 

»Teraz gdy mi już nic więcój nić masz po- 
wiedzióć, proszę cię Johnie... spodzićwam się.. 
że wszelkie zwiazki ze mną -zerwiesz. — Nie 
myśl abym cr miał uchylać przyjaźni mojćj, 
ale nie chcę mieć wiecćj styczności z 0...8 

„Usta twoje nie zdołaja wymówić tego okro- 
pnego słowa..... Bywaj zdrów Wiliamie |< 

»Bywaj zdrów Johnie! Bywaj zdrów! O gdy- 
by Bóg uwolnił cię od zbrodni, która tak sro- 
dze twoje sumienie gniecie |... Ale, nim odej- 
dziesz odemnie, polecam ci młodego B. za ad- 
wokata.« 

»Jużem mu właśnie tę sprawę połecił.< 

sBywaj zdrów, niech cię Bóg ma w swojćj 
opiece l« 

»Bywaj zdrów l« 

Wytoczono proces; trwał on trzy dni. Sku- 
tkiem tegoż, było uwolnienie wszystkich obwi- 
nionych. Życie Lei, jćj fizyczna słabość, stan 
w jakim ja przy odkryciu zbrodni znalezio- 
no, okoliczność owa, że nóż bynajmaićj nie był 
krwią zbryzgany; rana Bazylego, jego życie 
rozwiązłe... wszystko to mówiło na korzyść ob- 
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winionych. Uznano ich za niewinnych, a zbro- 
dnia większą jeszcze tajemnicą była pokryta 
niż przedtóm. : 
(Dokończenie nastąpi. ) 
——AMÓG——— 


Wyjątek z ogłoszenia 
kEamiętników domowych 
przez Michału Grabowskiego. 


Patrząc jak na występek przeciwko publicz- 
nemu dobru, na nkrywanie albo nawet zwlókanie 
z ogłoszeniem każdego pomnika pospolitego in- 
teresu, rozpocząłem przeszłego roku z hrabia 
Alexandrem Przezdzicckim publikacyją »Zródeł 
do dziejów polskich;« lecz właśnie szykując te 
materyjały, posirzegłem, że mam w reku inne, 
których w, ten zbiór wcielić nie mogę bez ze- 
psucia jego jednorodności. Te zbrakowane ma- 
teryjały były to pamiętniki o obyczajach, nota- 
ty różnych prywatnych zdarzeń i tym podobne. 
Zapewne. można i w nich było upatrzyć chara- 
kter historyczny; ale w ogólności różniły się 
one bardzo od źródeł prawdziwie dziejowych. 
Dla braku powagi, dła treści prywatnój i pod- 
rzędnój, w skład historyi publicznój "W 
może nic weszły; lecz natomiast jako materyał 
literacki, mogły być nierównie szacowniejsze, 
a przynajmnićj pomocnicze i literaturze i dzie- 
jom, w równćj mierze dla obu. Postanowiłem 
wiec wydać je osobno, co w tćj chwili przy- 
prowadzam do skutku. 

Nadając temu zbiorowi nazwisko »Pamiętni- 
ków domowych,< myślę, że dosyć dokładnie o- 
znaczam rodzaj przedmiotów, które weń wejdą; 
przedmioty te naturalnie rzadko kiedy przekroczą 
sferę najprywatniejszą; nie wysnną się z po- 
spolitości życia. 

Uprzedzamy więc, że tam nawet, gdzie treść 
naszych pamiętników zbliży się przypadkiem 
do historyi, nie będa one miały nigdy preten- 
syi wejść w jéj zakres; ale przestana na poda- 
nin szczegółów o zewnętrznćj stronie wypad- 
ków; najwięcćj kiedy ima się tćj samćj histo- 
ryi w rozmiarach pojedyńczego życia. Zbićrając 
w nich wszelkie barwy do narodowego malar- 
stwa, wypadki publiczne dostarcza nam ich ob- 
ficie; ale Życzemy żeby nie zapomniano nigdy, 
Że my w tém sznkamy tylko treści i koloru po- 
daniowego. Chcemy ażeby nasz zbiór był ile 
można obfitą, a przynajmnićj niezmaconą kry- 
nicą treści i barwy dla powieścio-pisarza, poety; 
malarza, zgoła każdego tworzącego z narodo- 
wego watku, a którym dotąd niejako materyal- 
ny niedostatek wiadomości potrzebnych, staje 
co chwili na wstręcie. 


„lam nawet, gdzie te wiadomości powtórzą szcze- 
góly zkąd inąd znane, nie upatrujemy w tém słuszne- 
80 przeciwko nich zarzutu. Niwa obyczajów krajo- 
wych jest tak rozległa i bogata, że nawet na poln 
z którego Zniwo zebrano, godzi się wrócić do kłoso- 
wania, a nie bez nadzici znacznego plonu. W kaźdej 
Poszczególnie prowincyi godzi się je badać, chociażby 
z jednego i tego samego okresu. Tym jedynie sposo- 

em i ogólny obraz krajowego obyczaju złożyłby się 
zupełniejszy, i prowincyjonalne odrębności wyszłyby 
wyraźnićj na jaw. Dotychczasowe nasze zapasy skła- 
dają się: z dwóch pamiętników o obyczajach szlache- 
chich w ogólności, — z rozpoczętego pamiętnika o Wo- 
łyniu, — z pamiętnika jednego wojskowego który nam 
skreślił krótkotrwały stan wojska polskiego , po reor- 
ganizacyi jego w 1789. roku, a do tego dołączemy 
apis rozmaitych pułków tych wojsk, ich mundury etc. 
Mamy oprócz tego rozmaite notaty o zwyczajach, 
charakterystycznych postaciach wieku dawnego i innych 
azczegółach. W osobnym oddziale skupimy rozliczne 
podania, któreby mogły służyć za bogatą osnowę do 
prawdziwie narodowych powieści. Dołączemy do tego 
zbioru wypadki zmudnych poszukiwań w starych pry- 
watnych archiwach np. wyciągi z papićrów prawnych. 
Spodzićwamy się jednak, że są to tylko słabe pier- 
wociny materyjałów , które za sprawą Czasu, naszych 
nsiłowań, a mianowicie za pomocą tych, którzyby u- 
yteczność tego przedsięwzięcia uznali, dadzą się zgro- 
madzić i ogłosić. Dla tego właśnie pospieszamy z wy- 
daniem tego co już mamy w ręku, ażeby pomysł nasz 
się ogłosił i wywołał lub naśladowców, lub pomocni- 
ków. Tak samo jak rzekliśmy, że po wszystkich pun- 
ktach kraju możnaby jednocześnie odrębne opisy oby- 
czajów i zbiory prywatnych podań wykonywać, tak 
sądzimy, że każdy z tych, coby się jął pióra w tym 
samym przedmiocie, mógłby czćmś nowćm i nikomu 
innemu niedostępnóm, ogół tego rodzaju rozszerzyć. 


Wydawca nic innego nie Życzy, jak żeby ogłosze- 
nie tego zbioru pobudzita gorliwych ziomków do wy- 
ratowania od niepamięci niknących z każdym dniem 
pamiątek przeszłości, — starsi wiekiem przez zapisanie 
osobistych wspomnień, — młodsi ndzieleniem tych, 
Które z podania otrzymali, — członkowie starożytnych 
rodzin przez zgromadzenie familijnych tradycyj.— Ci, 
którzy mają wstęp do archiwów, przez wyciągi z nich 
szczegółów wyjaśniających potoczne sprawy, byt pry- 
Watny okolic i rodzin, wypadki i zdarzenia pospolite, 
Przyłożyliby się najgrnntownićj do założenia podsta- 
Wy literatnrze prawdziwie narodowćj samo przez się, 

O rozbogacenia jéj nową i bardzo zajmującą gałęzią. 

szelkie nawet najdrobniejsze tego rodzaju pomoce, 

tóreby mi ndzielone zostały, przyjęte będą z należy- 
tą wdzięcznością. 

Zakończywszy tém wezwaniem do zasilania mojego 
zbioru, powtórzę raz jeszcze, że nie masz prawie ni- 

Ogo, ktohy nie był w stanie ndzielenia mi czegoś, a 
Przeto wyświadczenia mniejszćj lub większćj, ale rze- 
Czywistćj pomocy. W każdym bowiem domu, kiedy 
Wieczorem i przy kominie wpadnie rozmowa na czasy 
Przeszłe , cytnją się jeszcze różne podania o ludziach 

wypadkach dawniejszych; otoż nie chodzi o co in. 
jak o spisanie takich ponfnych wspomnień. — 

Ra dą więc tradycyją O przeszłości, kazdą legendę 
miejscową, kaźdy szczegół zdarzeń krajowych, poje- 

YŃczy rys obyczaju, powieść o cudzie, bajkę o stra- 
Chachi t, d. i t.d. , wszystko to nałeży tylko zapisać 
Prostemi słowy, a w naszym zbiorze znajdzie właści- 
we dla sichie miejsce. Ten bowiem zbiór dla tego 
nosi nazwą gPamiętników domowych,e Że ma zgroma- 

+ 
e. 
sz 
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dzić domowe różne szczegóły , interesujące dla tego, 
że to nasze i o nas. Jestto prosta silva rerum jakie 
utrzymywali nasi przodkowie, ' a poświęcona nie 080- 
bliwościom całego świata, ale pamiątkom rodzinnym. — 
Nic więc dlatego zbioru nie jest nadto drobne. Wsze- 
lako musimy dodać (nie dla zalecenia naszego dzieła, 
ale dla wzbudzenia zaufania we wzywanych kollabora- 
torach), Że takie zapisywanie drobnych na pozor szcze- 
gółów, nie jest przecie rzecz nieużyteczna i bez zna- 
czenia. — Z tych rysów pojedyńczych utworzy się 
mówiący do imaginacyi i godny uwagi ogół. Rzekli- 
śmy gdzieindzićj, i uznano to za rzecz dość słuszną, 
že zbiegiem szczególnych okoliczności zostajemy dziś 
jeszcze na pograniczu średnich wieków krajowych. 
Ztamtąd więc zdejmowane obrazy, są pomimo swą po- 
społitość szczególne i do niczego gdzieindzićj znajo- 
mego niepodobne. Ten ciekawy charakter osób i zda 
rzeń przebija się w najlichszej tradycyi z przeszłości. 
— Zresztą podania domowe , familijne, skrzętnie cho- 
wane i w bogatym zapasie, nie są bez największego 
wpływn na literaturę. Widzieliśmy z ich łona wy- 
strzelującą cudowną poczyją szkocka. Ale to zamiło- 
wanie rodzinnych powieści, te pouine rozmowy star- 
szego pokolenia z młodszym, psują się i nikną wpły- 
wem iunych zaprzątnień wieku; dla zaradzcnia więc 
temu, dla uchowania i ustalenia tego ciągu tradycyi, 
obmyślony jest wyłącznie zbiór niniejszy. — Adres pod 
którym mogą być przysyłane pożądane notaty, jest: 
Mich. Grabowskiemu, Kijowskićj gubernii, przez Cze- 
hryn, w Alexandrówce. M. Gr.... 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. liochańskiego, wyszedł Nr. 26. 
i obejmuje: 1) O uprawie grochu zimowego. (Lathyrus 
cicera, — Winterpłatterbse.) 2) O torfe. III. Zwęglenie 
torfu w mielerzach, piecach węglarskich i smolarskich, 
przezco siła jego palna i ogrzewająca, z zatrzymaniem 
zwyczajnćj objętości cegły torfowćj, znacznie się po- 
większy. (Dokończenie.) 3) O lasach obwodowych 
czyli rezerwowych, przez Rafała Helma, urzędnika le- 
snego. 4) O parzonce pana Kirchhofa. 5) Wydosko- 
nalony kosz żelazny do gorzelni. i 

Z Warszawy. Biblioteka Warszawska na miesiąc 
kwiecień zawićra następujące artykuły: 1) O znacze- 
niu Pras dawnych, przez Dominika Szulca. 2) Krótki 
rys alchemii, ułożony według Schmiedera przez J. B. 
Dziekońskiego. 3) Pieśni lndu na północy, wyjatek 
z dzieła X. Marmier, przez L. Potockiego. 4) O dzi- 
siejszym stanie sztuki dramatycznej w Polsce. ze względu 
na najnowsze w tym rodzaju utwory , przez A. Prze- 
ździeckiego. 5) Poezyje: Kurpie, M. Morzkowskiego ; 
Rzezbiarze, scena dramatyczna Lenartowicza. 6) Do- 
wody kilkn podań geometrycznych, przez A. Frączkie- 
wicza. 7) Rozmaitości. 8) Kronika fieerachał 9) Kro- 
nika zagraniczna. 10) Kronika bibliograficzna. 11) Do- 
niesienia literachie. 12) Dostrzeżenia meteorologiczne 
w obserwatoryjam astronomicznćm warszawskićm za 
miesiąc luty 1844. 13) Wypadki dostrzeżeń meteoro- 
logicznych w obserwatoryjum warszawskićm w r. 1843 
robionych. 


Teatr w Warszawie. Umieszczony w wiedeń- 
skiej Gazecie teatralnćj list z Warszawy pod dniem 22. 
maja, donosi: Po czasach dostatku nasiąpiły w zarzą- 
dzie naszych teatrów czasy pieniężnego ubóstwa, któ. 
re, gdybyśmy o nićm zkądinąd pewnćj nie mieli wia- 
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domości, jużby się ztąd okazało, iż teraz dla napeł- 
nienia kasy, bywają dawane na scenie Sztuki, które 
mimo niedostateczność naszego repertoarza, nigdyby 
pewnie nie były dostąpiły tego zaszczytu. Ten nie- 
dostatek pieniężny powinien nas tómbardzićj zadziwiać, 
ił terazniejszy zarząd teatrów , zostający obecnie w ręku 
półkownika zandarmów Abramowicza, objął w swo- 
ich początkach bardzo dobrze zaopatrzoną kasę, która 
się następnym sposobem zbogaciła: Poprzedni zarząd- 
cateatrów, jenerał Rautenstrauch, zmarły przed kilku- 
nastą miesiącami, uskarzał się kilkokrotnie przed cesa- 
rrem, Że teatry warszawskie Żadnych Korzyści nie 
przynoszą, i że tyle nawet dochodów nie mają, ile wyda- 
tków na ich utrzymanie potrzeba. To cesarza bynaj- 
mniej nie zdziwiło. Najprościejszą rzeczą byłoby ka- 
zać zamknąć jeden z obu istniejących teatrów lub ja- 
kiekolwiek inne zaoszczędzenia wprowadzić; lecz tea- 
try w Warszawie mają jako środki rozrywki ważność 
polityczną i musiały tedy być zachowane, i to jeszcze 
z tą samą powierzchowną jak dawnićj wystawą. Prze- 
to nietylko Że cesarz jenerałowi Rautenstrauch skarg 
jego za złe niewziął, ale owszem rozkazał, aby miasto 
z swoich funduszów corocznie zarządowi teatrów 100,000 
zł. pol. wypłacało. Mimo to wszystko jednakże, po 
śmierci jenerała Rautenstrauch w zaprzeszłym roku, 
znalazło się w osobnej kasie, o której wyższa izba ob- 
rachunkowa nic nie wiedziała, 500,000 zł. pol. Ta 
suma uzbićrała się poczęści z wspomnionych dopłat 
miejskich, poczęści zaś z przewyżki dochodów teatral- 
nych i miała urość aż do milijona, za który jenerał 
Rautenstrauch mógłby był dokonać swojego dawno 
już zamierzonego planu przebudowania i powiększenia 
Teatru Wielkiego , którego pierwsza budowa się nie 
powiodła. Te nieprawnym, lecz rzetelnym i bszinte- 
resownym sposobem uzbićrane 500,000 zł. poi., zo- 
stały oddane nowemu zarządowi, który je na bardzo 
powierzchowną restauracyję obu teatrów, na przedsta- 
wienie kilku lichych, lecz z największym przepychem 
wyposażonych widowisk, i na kilkumiesięczne ntrzy- 
manie mało dochodu przynoszącćj włoskićj opery, do 
tego stopnia wraz z świćżemi zasobami teatrów wy- 
czerpał, iżby sobie teraz bardzićj niż kiedykolwiek za 
czasów Raurenstraucha, życzył Otrzymać owe cesar- 
skićm rozporządzeniem wyznaczone dopłaty z fundu- 
erów miasta, które wszakże po takićm doświadczeniu, 
bardzo trudno aby mn były powrócone. ` 

Z małych przyczyn — wielhie skutki. Gdy 
zmarły niedawno bankier Laffitte przybył w r. 1788. 
do Puryła, było jego najwyższćm Życzeniem otrzymać 
jakie podrzędne miejsce w którymkolwiek handlowym 
komtuarze. W tym zaimyśle udał się z polecającym 
listem do bankiera Perregaux. Ale ten odprawił bié- 
dnego, nieśmiałego młodzieńca z niczem, ponieważ 
w jego biurze Żadnego opróżnionego nie było miejsca. 
Młody zasmncony Laffitte, wracając z spuszczoną gło- 
wą przez podwórze, spostrzegł leżącą na ziemi śpilkę, 
schylił się, i podjąwszy wpiął ją sobie w surdut. Ani 
pomyślał o tém, że ta licha śpilka los jego Życia roz- 
strzygnęła. Pau Perregaux umiejący z najmniejszych 
drobnostehk ważne czynić wnioski, stał przypadkiem 
przy oknie, i uważał wychodzącego młodzieńca. Wi- 
dział jak podniósł śpilkę i od tej chwili zajął się nim 
życzliwie: ujrzał w tem charakter lubiący porządek i 
Oszczędność, pewną rękojmię wszystkich własności ja- 
kie człowiek finansów mieć powinien. Jeszcze tego 


samego wieczora otrzymał Laffitte wezwanie od pana 
Perregaux, aby nazajutrz wstąpił do jego komtuaru. 
Jakoż nie zawiódł się nasz bankier: młodzieniec z€ 
śpilką u rękawa, posiadał wszystkie potrzebne własno- 
ści. Został wkrótce kassyjerem, później spólnikiem, 
potem szefem pierwszego bankowego domu w Paryżu, 
wreszcie deputowauym, a nakoniec prezydentem rady 
ministrów. Bez owćj śpilki byłby Laffitte n bankiera 
Perregaux nie otrzymał miejsca, inny przełożony nie 
byłby mu zapewne zdołał otworzyć tak świetnego rā- 
wodu, w. mniej świetnym zawodzie nie mogłyby się 
były tak obficie rozwinąć jego talent, itak pomyślne 
wydać skntki. Perregaux ocenił go dokładnie, lecz tyl- 
ko z jednej strony: bo o tćj dobroci serca i tej szla- 
chetności, którćj Laffitte w swojém Łyciu tyle dał do- 
wodów, trndno się było przekonać z podjęcia Śpilki. 
Dziwne podanie prośby. Plebau pewnej pa- 
rafii w księztwie Br. miał się dość dobrze, tylko mie- 
szhanie jego było bardzo zdezelowane i groziło co- 
dzień npadkiem. Udał się on najprzód do gromady, 
aby mu lepsze mieszkanie wyznaczyła. Gromada przy- 
rzekła chętnie przyłożyć się do wybndowania mn no« 
wego pomieszkania, lecz oświadczyła zarazem, iż nie 
jest w stanie opędzić całkiem kosztów budowy. Nie 
pozostało tedy proboszczowi nic innego , jak napisać 
do konsystorza i prosić o łaskawe dopełnienie braku- 
jącćj sumy ze skarbu. Całą jednak odpowiedzią było 
zwyczajne: »Nić ma na to funduszów.a Zgryzło to 
mocno plebaua, lecz nie stracił odwagi; chodziło ta 
bowiem o jego Życie. Zabrał się więc nanowo do pi- 
sania i podał Ływy i silny opis swojego niebezpie- 
czeństwa Łycia wraz z najunizeńszą prośbą do mini- 
steryjum państwa. Ale i tu nikt na jego prośbę nie 
zważał. Teraz jnż nie było innćj dla niego rady, jak 
tyino ndać się wprost do samego panującego księcia- 
Otóż gdy właśnie pracował nad napisaniem prośby do 
niego, rozeszła się pogłoska, Że książę następującćj 
nocy przez wieś przejćżdzać będzie. Śtara .plebanija 
stała tuż przy gościńcu. Nad wieczorem zerwał się 
był wiatr mocny, z caego ksiądz proboszcz korzysia- 
jąc, wpadł na myśl osobliwą: swoję prośbę do 
księcia nie słowami lecz symbolicznym czynem tak 
wyrazić, aby to nie mogłu ujść uwagi dostojnego podró- 
Łnika. Na ten koniec przyczepił do wierzchołka swo- 
jego domu potężny powrór, przeciągnął go przez dro- 
gę, i przywiązał po drugićj stronie do stojącego tam 
drzewa, przezco droga przeciętą została. Gdy już po- 
wóz księcia nadjechał, przelękły się kouie powrozu i 
stanęły. Msiążę zapytał o przyczynę, a zgromadzeni 
chłopi odrzekli książęciu: łe ksiądz proboszcz przy- 
wiązał do drzewa swoje pomieszkanie, aby mu go bue 
rza nie zwaliła, — Na co pełen zdziwienia rzekł ksią- 
žę: »Gdzież jest proboszcz? Niech go tu przywołają.e 


Pleban czekał już w poblizkości, aby słyszóć co się. 


stanie i co czynić wypadnie. Wylazł przeto z: swego 
ukrycia , zbliżył się z głębokim nkłonem do Msiążęcia, 
dał potrzebne objaśnienie i prosił najpokornićj o za- 
radzenie jego niedostatkowi, Książę nznał wprawdzie 
sposób, jaki pleban do przedstawienia swćj prośby 0” 
brał, za niestosowny godności stanu duchownego 
skarcił go surowemi słowami, lecz zaraz następnego 
lata kazał proboszczowi wygodne zbudować pomie= 
szkanie. Podanie zaś powrozowe zachowuje się dotąd 
w wesołćj pamięci mieszkańców i przechodzi z poko- 
lenia w pokolenie. 


E 
Redaktor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


Drukiem Piotra Piliera. 


1» 


